Namer pojedyńczy po Tod przedaje się u Ga- : ro 
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Zęzowskiego przy ulicy Żabiej; u Ciechanowskiego = 
przy ulicy Podwale; u Szteblera przed ś. Krzyżem. 
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— Urząd municypalny. miasta stołecznego Warszawy. 
Podaje do pewszechoćj wiedomości, że w biórze urzędu 
municypelnego przed delegowanym urzędnikiem na dniu 
19b.m. o godzinie 3uićj * poładnia, odbywać się będzie 
in minus licytacja na dostawę świec łojowych dla wojska 
Rossyjskiego «w mieście Warszawie konsystującego; chęć 
zatóm licytowania msjący, po zaopatrzeniu się w vadium 
złtp. 2000, zechcą się stawić w miejscu i czasie wyżćj ozna- 
ezonych. Warunki do licytacji przejrzane być mogą w bió- 
rze urzędu municypalnego. — wiWarszawie dnia 17 wrze» 
śnia 1831 r. — eferendarz słanu prezydent, J. Za- 
szezyński, — Sekretarz jeneralny , G. Jahotkowski. 
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— Żołnierze wracający ód wojska Polskiego, a przyby* 
wający do Warszawy, otrzymują pozwolenie udania się do 
domów i stósowny tandu$z na drogę. s 

— Jenerał hr. Wiscenty Kwvasiński znajduje się w Pe- 
tersburga. 4 0 00,0 y i 

— W wielu  (gęać? wojew. Mazowieckiego, mieszkańcy 
wiejsey zosteli zupełnie ochronieni od cholery, przez to, 
Że zachowali wszelkie przepisy wstrzeinięźliwości. jakie 
im szanowni proboszczowie z «mbon ogłaszali. 

— Tego lata wełna w Szlązka i w Pomeranji była droż- 
szą niż roku zeszłego, gdyż z Polski wcale jćj nie dowie* 


zieno. 


Ostatnie chwile życia czlowieka. 

Projekt znięsienia kary śmierci we Francji otworzył po: 
le wszystkim pisarzom do rostrząsania tój ważnej materji 
pod tylą względami , pód dlą tylko: może być uważana. 
Między innymi pan Pierquin, doktów medycyny, ogłosił 
pierwszą część swćj rozprawy o karze śmierci i o jej wpły: 
wie fizjologicznym. 4 tego uczónego pisma umieszczamy 
tym razem w skróceniu wyjątek o ostalnich chwilach Życia 

człowieka. " ź 
, „Zycie, powiada Byron, jestto kontrakt którego wa- 
runkiem jest śmierć. Przyjmując tę jasną definicją, 
przyznać musimy; że niemożna się pozbyć Życia bez ze- 
awolenia stron obudwu; a dopóki to nie nastąpi, wykony- 
wać należy wszelkie warunki ugody i znosić przewidziane 
przez nią went wypadki. Więcćj to jest jak pe- 
wDa, Że Istota jwyższa obdarzając Życiem człowieka, da- 
ła mu złe z nadzieją dobrego razem. Życie jest. szkołą 
przykrą, lecz nagrodą przykrości jest nieśiniertelność. 
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"W WARSZAWIE, dnia 18 Września 1831 roku, w Ni 


Preńumerata w stóliey : rocznie złp. 40; kwarta!» 
nie złp. 12; miesięcznie zip. 4. — Na prowineji 
z opłatą pocztową, złp. 20 kwartalnie 


edzielę. 
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We wszelkich okolicznościach , Żyć nie jest nie więcćj jek 


się gotować nsśmierć; a umierać jest przechodzić spokoj* 


nie z niedoli do spokojności, % cierpień do'szczęścia. Skra* 


cać drogę swoję , jestto zbrodnia przeciw majeststowi bóża 
twa, a przejście skądiną 


nie postrzeżone , szybkie, nie 
wymuszone, jest boleścią, ponieważ zbrodnia nigdy siępw - 
zbyć nie może mńićj łab więcćj przykrych wrażeń. Prze- 
ciwnie dła poczciwego człowieka, ta naturalna ucieczka 
ź fizycznego do wiecznego Świstay skoro tylko gwałtownie 
życia ma kto nieodbiera, jest przejściem przyjemnón: 
Nie chrześcijońska religja wystawia śmierć w postaci obna+ 
Żonego szkiłctu, bo ona nam prapnąć jój każe jako dobra: 
U starożytnych wysłaniano ją” w piżyjemniejszćj fezmie : 
był to młodzieniec w kwiecie wieku, kształtnój i pięknej 
postaci, trzymał pochodniąy która zrazu nachylała się i 

stopniami. zniżając gosła gdy była przewrócona, na gło« 
wie zaś mieł ćmę wieczorną gotową do podlotu.** 35% 

|, W oczach Jekarza, qównie jak moralisty, przestać 
Żyć jest koniecznością wcale przeciwną woli przyrodzenia, 
ele w odwiecznym porządku, umrzeć, znaczy pozbyć siy 
przemijającćj postaci. Jeżeli tedy Śmierć jesł korą, Ga 
co się: przyda ustawicznie nauczać , Że przyjemności Żye 
cia są łudzące, po co nas od nich odstręczać?. jeżeli zaś 
rzeczywiście warte jest przywiązania 0aszego, dlaczego 
zapewniają nas kapłani chrześcijanizmu, Że lepsza jeśl nad 


mie śmierć nojstraszniejsza? Od najpierwszych lat mło* 


dości umysł nasz nie może się oprzeć na czóm pewnóm 
wtój mierze. Brak sensa i wzajemne spizeciwianie się 
sobie wyobrażeń politycznych, tradno tu nie widzióć; ze 
śmierci robią ladzie bajsurowszą korę, kiedy przeciwnie - 
religia nam Żądać jój każe. Tożto najwyższe dobro g0= 
dzi się zamieniać: w korę; co'rozumieją przez wyraz kara? 
wszakże do niego cierpienie przywiązujemy? A jedask; 
opierając się na pewnych Świadectwach , niewątpimy że 
w podobnych okolicznościach bez boleści śmierć się: zbli+ 
ża, Potem, czy wolno nam uważać 2a ogóloe prawidło, 
że człowiek cierpiumierając ? Cycero i Seneka, Bortheż 
; Cabanis, Darvia i Cirillo, prawdziwi reprezentanci 
ńauk filozoficznych i lekarskich, Jong: siej twierdzą, 
Że śmierci człowieka towarzyszy "roskosz, a nawet. 
w wyższym stopniu. *Czacie niknie w którćjkolwiek ctę= 
ści słupa pacierzowego; e polem z dołu do góry i z góry 
na dół vozem się rozchodzi. Przyjemde słabnienie sit 
hywotnych stopuiomi przechodzi w najdelikatniejsze zawiąz=- 


ki, i nie „się nie może; sgobto sb 

5 madzwycz ścia, cm «sai ip acja się >. sg 
gaia i roz R eres 40 skarby; sam oj” 
edumiałby się Kot gdyby mógł siebie uważać. Śa- 


ma dusza aa chwili goŚnienia ciała, już zaczyna oswo- 
badzać się z więzów organizmu, wznosi się nad wszystko 
co ją gtacze , nad wszystko co ją hamowało dotąd, Wyo, 
bząśenia o życiu znikają, a „w yobrakeaja o nieśniertelno. 
ści dełąd ciemne , ożywiają się, uderzają mocnićj, są na. 
turelniejsze i zrozumiolsze, W takiójto chwili Alfieri, 
w takióm niebieskiem sachwyceniu, powtarzał z vieporó- 
wpenym entuzjazmem miersze Hezjoda kiórego raz tylko 
był czytał. Często się zdarze , Że konający unprowizuje 
najpiękniejsze kawałki, i nsdtym (fenomenem sławny Mi 
chał Alberti godoe uwagi poczynił postrzeżeni» ( Diss. de 
rnorięrtiurm cygneo cantu. Viltemb. 1747), W t»kich 
chwilach myśli pierwiastka ożywiającego nag, i kierują 
cego nami, same pozoslają , e zbrodniecz zawiedziony ga: 
rągością Żądań swoich, w nadzici łaski i wyrozumiałości 
najwyższćj, z płębokićj pobożności, widzi w Śmievci szczęsną 
swobodę, i złorzeczy Życia któce ky Przyczyną jego 
winy: 

„,Zbrodąjsrz jeden zerwawszy się z szubienicy zape» 


wniał, iż w chwili gdy-go spuszczono ż drabiny , ujrzał | 


wielki ogień, a późnićj bardzo «leje. Inny pod kiórym 
trzy razy obrywał się stryczek, gorzko się nskavzał że 
tą każdóćm upadnięciem na ziemię zę z oczu najpiękniej-' 
sze i nejprzyjemniejsze światło jakie tylko mógł sobie 
wystawić. Bacon powiada o jednym genilmenie Augiel- 
skim który się był powiesił lecz był ocalony, iż naj- 
mniejszćj boleści nie doświadcznjąc, postrzegł zrazu o- 
gromny ogień podobay do obszernegę pożaru, późnićj 
ciemność, a wreszcie najpiękniejsza kolory , błękitne i 
blade, tekie jak zwykle widzą mdlejący ladzie. Pasza 
Achmet wymógł na oprawcy który go przyszedł dusić, 
ża będzię kilka razy zwalniał styyczęk, oby mu tym spor 
sębem dozwolił napawać się dłużej tożkajaą 2 śmierci ( Bus 
beg Kpist. 2). Morderca xięcia Oraaji płakał przed za- 
częciem swoich katuszy , ale Śiniał się gdy go ćniertawa« 
mo Żywcem i kiedy członek jeden ciała jego padł na prze» 
lęknionego widza ( Bacon de augmentis scien. lib. LE), 
Sokrates, Seneka, Petroniusz etc, , którzy znajdowali przy. 
jęmność w przedłużeniu swego konania, są dowodem, Że 
jkimkolwiek sposohem zadana będzie śmierć człowieko: 
wi, doświadcza przy skonania nieporównanój przyjemno» 
Bci, i Że zdanie Epikora jest prawdziwe w tćj mierze, 
Neron, ów ideał tyrauji wszystkich wieków, wiedział o 
tem dobrze, i zabronił Pempei Paulinie żonie Seneki, 
aby sobie Życie odbierała. Skazoł ją na Życie, uważając 
> za mękę dla nićj, a śmierć za roskosz. Ża czasów 
dgi, niejaki Cspelache oprawca, skuzany sam na Śmierć 
gdy, widział Że drugi kat mający go exekwować nie zrę- 
cznią -breł się do dzieła, sprobował naprzód czy estry 
, miecz, a potym nauczył iWego oprawcę jak ma nim 
uderzać, śś 
'„„Wyznać atoli potrzeba Że nie wszyscy umierają je- 
dnakowym sposobem. Ci którzy uważają Śmierć za naj- 
ksze, nieszczęście dla siebie , tracą przytomność gdy się 
"ac i w tój chwili nie ani czać ani widzieć nie mogą, ć« 
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Tu sptor ra ńies 
go Siem yi w 
ny opis wszystkiego co. widział 5 cz 


nety, ostatnićj nocy przed swoją ex ją pis tea 
prze samego aulors urwanego z pod szubienicy, do dzienś 
nika podony, tak się kończy:..... » Widsiałem tłumy 
lady ma ulicach pod mojóm rasztowaniem, okos , drzwi; 
sklepy, dachy okryte były ciekawymi „widgami ; widziae 
łem o podał kościoł, słyszałem dzwonienie. Przypomi. 
oam sobie stan nieba; a widok okropny stoi mi dotąd 
w pemięci; rusztowanie, deszcz, postaci tłama, lud „peł- 
zejący po dachach; szaier mówiących podemoą. 
piewidziałem razem tylu przedmiotów, tak jasno i wy* 
roźnie ; ale to krótko treało. Od tćj chwili bowiem, niee 
wiem co się ze mną działo. Pacierzę xiędza, zskłedanie 
stryczka na szyję, słowęm wszystkoco robiono, niewiein. 
Późgićj rzytałem w gazetach o mojćj exekucji; powiądano 
'+'m Że godnie się sprawiłęgł na rusztowaniu, Żę okaza” 
łam chąrskter męśny ; Że zdawąłem się beż wielkiego 
cierpienia umierać , Że się mierrucałem pod szubienicą, 
Ale ja to tylko wiem Że o niczem niepamiętem.** Przye 
toczywszy autor opis kańcąący się tym sposobem, tak da» 
lej mówi: i 
„Zastanawiając się mad tym opisem, widzimy że wi» 
nowajea ostatnićj nocy przed swoją exekucją niedoświade 
czał Żadaych mąk wennętranych; nawet niezatradniał się 
swoją osobą, lecz tymi których zostawiał na Świecie; 
wszystkie myśli jego miłością były zajęte, a jeżeli sny 
miał straszńe, zawsze miłość była ich przyczyną. W tas 
kim stanie skoncentrowania się intellękiaslnego ozłowie- 
ka, zjawiają się wszelkię fenomena przyćmienia mózga 
humerami, w któróm wszelkie władze umysłowe. słabną, 
Irosgiaseja ńejujęcój złego robi; 2 resztą gdyby chwila, 
śmierci była boleśna, czy moglibyśmy widzieć. cydziena 
nie tylu ludzi Żartających przy skonanin ?.> Niektórzy le- 
karze, » między innymi Darwin fi sam pan Bierquir 
tw dżiele: "Traćle des malądies dę „Pesprit appłiquć auw 
legistalions actuelles) mieli wocją uważać dziwaczną i 
nierozsądną obawę śmierci, jako rodzej „pomięszania Zim y= 
słów w newożytnych tylko czasach znajomy, gdyż opinja 
której my bronimy w tćj mierże jest dawna, wszyscy pi= 
sarze starożytni sgudzali się na gią. Hoiner naprzykład 
uważe Że sen tym jest przyjemniejsty dlntego Że więcój 
mn „podohieństwa do śmierci, jak wezelki inny stan czło- 
wieka: on więc nejpićrwszy powiedzieł Że sen i śmierć są 
siostry roedzone. Djogenes po omdleniu, spokojnie snu 
używał; lękarz obudziwszy go zapyłał ezyli go co nie 
boli? Nie, odpowie, brat spokojnie przyszedł po sio- 
strze, Cyrue, Pluton, Sokrates, Cycero, Owidjasz, Lue' 
krecjasz, Bobeporte i t. d. (Pierquin. Beflewions phi 


łoso: et mcdico - legales sur les maładies intellectucltes 
du someil. Paris 1829) wszyscy ei' lndzie widzieli w śmier* 
ci przyjemny sen, bez Żadnych owych steegokójobket mio* 
tających ludźmi z pomięszanemi zthysłomń, / Wszalkie - 
tedy przeciwne temu opioje; sprzeciwiać się będą wyżćj 
przytoczonym fsktom; fsktom, które s czasem posłużą 
do ustalónia teorji śnieret, zwanćj Taumntologią przez 
sławnego profeśsora Lobstejna. 
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